
V. Kronika ekonomiczna 
4. Stosunki robotnicze

T r e ś ć : Strajki w Warszawie. — Bezrobocie. 

I. W początkach b. r. zaniepokoiły opinję publiczną strajk 
tramwajowy i strajk telefonistek, oba w Warszawie. Rzeczy­
wiście strajki te zasługują na zwrócenie na nie większej 
uwagi. 

Związek klasowy (PPS.) i Zjednoczenie Zawodowe Pol­
skie (NPR.) wymówiły Dyrekcji tramwajów 1 paźdz. 1925 r. 
umowę zbiorową z terminem trzymiesięcznym. Nie spiesząc 
się z zawarciem nowej umowy, oba związki dopiero w gru­
dniu przedstawiły swe postulaty: 1° co do podwyżki płac 
w granicach od 50 do 70% (Z. Z. P.) i 30% (Zw. Klasowy). 
2° rewizji innych warunków pracy. Natomiast Dyrektor 
Tramwajów również w grudniu proponował obu związkom 
przedłużenie dotychczasowych warunków na czas nieokreślo­
ny z prawem trzymiesięcznego wymówienia, a nadto na kon­
ferencji w Inspekcji Pracy oświadczył, że nie ma zamiaru po­
garszania warunków pracy. Nadziei jednak polepszenia wa­
runków pracy nie dawał żadnej, nietylko dlatego, że miasto 
nie miałoby pokrycia na nowe wydatki, ale także dlatego, że 
uposażenie tramwajarzy jest naogół lepsze niż innych zarobni-
ków. Według danych z Zarządu Tramwajów robotnik niewy­
kwalifikowany pracujący przy budowie nowych linij tram­
wajowych zarabia 182 zł. miesięcznie, pracownicy ruchu, 
a więc konduktorzy i motorowi zarabiają przeciętnie po 272 
zł. Ci ostatni otrzymują pozatem ubranie, buty, płaszcz i mają 
zabezpieczoną dla siebie i swych rodzin całkowitą pomoc le­
karską. Oprócz stałej, wypłacanej bardzo regularnie pensji, 
pracownicy tramwajowi otrzymują po pół pensji na święta 
Wielkanocne, na Boże Narodzenie, oraz przed rozpoczęciem 
urlopu, czyli trzy półpensje, co stanowi 13 i pół pensji na rok. 
Zarząd Tramwajów płaci za dzieci swoich pracowników wpi­
sowe w szkołach prywatnych i rządowych, zwłaszcza na wyż­
szych kursach, gdyż niższe wykształcenie pobierają dzieci 
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pracowników w specjalnej szkole, utrzymywanej przez tram­
waje. Synowie tramwajarzy mają pierwszeństwo przy wstę­
powaniu do średniej szkoły państwowej w wybudowanym 
przez tramwaje według ostatnich wymagań hygieny szkolnej 
gmachu przy ul. Młynarskiej. Tydzień pracy w tramwajach 
jest 46-godzinny, przyczem robota jest tak rozłożona, że służ­
ba ruchu ma w tygodniu bezpośrednio po sobie następujące 
dwa dni wolne. Warunki pracy w tramwajach, które łącznie 
z robotnikami, pracującymi przy budowie nowych linji, zatru­
dniają przeszło 4 000 ludzi, są więc znacznie lepsze od ogólnie 
przyjętych obecnie w Warszawie, gdzie wykwalifikowany ro­
botnik przemysłu metalowego zarabia 185 zł. bez dodatko­
wych świadczeń. 

Ponieważ rokowania nie były zakończone po pierwszym 
stycznia, faktycznie regulowano stosunki na dotychczaso­
wych warunkach. Umowa prawnie obowiązywała tylko 
związki chrzęść, które jej nie wymówiły w październiku, ale 
którym ją wymówiła Dyrekcja Tramwajów 1 stycznia. W mię­
dzyczasie Związek Pracowników Instytucyj Użyteczności Pu­
blicznej (P. P. S.) wymógł zatrzymanie wskaźnika dróżyźnia-
nego, który tem samem został zatrzymany także dla tramwa­
jarzy. W tych warunkach Magistrat polecił, 26 stycznia, Dy­
rektorowi Tramwajów przerwać pertraktacje ze związkami 
do 31 marca. Na dzień przed decyzją Rady Miejskiej oba 
związki ogłosiły strajk. Na wszystkich konferencjach, m. i. 
w Ministerium Pracy, to stanowisko Magistratu było ostate­
czne. Po dziesięciu dniach trwania strajku, robotnicy na wiecu 
5 lutego, wbrew przywódcom, postanowili strajk zakończyć. 

Strajk ten miał wyraźne cechy strajku niegospodarczego. 
Do wszczęcia strajku nie było dostatecznego, nawet racjonal­
nego powodu. W okresie ciężkiego kryzysu, kiedy, wobec 
chwiania się podstaw państwa, weszli do t. zw. rządu burżua-
zyjnego socjaliści i enperowcy, przywódcy zarządzili strajk 
wśród zarobników nieźle płatnych i do pewnego stopnia uprzy­
wilejowanych w stosunku do urzędników (zatrzymanie wska­
źnika i nieobniżenie warunków pracy). Niezawodnie Z. Z. P. 
zamierzało wzmocnić swoje wpływy, a Związki klasowe, 
wiedząc, że akcja jest bezcelowa i nieuzasadnioną, nie potra­
fiły się zdobyć na mocne postawienie sprawy i uzyskanie po­
słuchu członków. Wprawdzie Główny Zarząd Zw. Prac. Inst. 
Uż. Publ, oświadczył Związkowi klasowemu tramwajarzy, że 
ogólna sytuacja gospodarcza nie pozwała na wysuwanie żą­
dań wygórowanych, jednakże nie sprzeciwił się akcji oddziału, 
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polecił jedynie prowadzić walkę samodzielnie, by się nie dać 
wciągnąć w wir licytacji ze związkiem Z. Z. P. Związek kla­
sowy tramwajarzy poraz drugi zwrócił się z żądaniem o po­
moc do Zarządu Głównego Związku Użyteczności. Centrala 
oświadczyła, że wobec tego, iż akcja została podjęta przez 
nasz oddział wbrew poleceniu razem ze związkiem p. Sobie­
raja i że żądania o podwyżkę, wysunięte zostały w tramwa­
jach w tym samym czasie, gdy robotnicy innych przedsię­
biorstw użyteczności w Warszawie muszą prowadzić z tru­
dem walkę o dodanie wskaźnika, np. w elektrowni; w tym 
samym czasie, gdy pracownicy na prowincji bronić muszą do­
tychczasowych płac, zmniejszanych na mocy niekorzystnej 
interpretacji ustawy o zmniejszeniu płac urzędnikom — nie 
uważa za możliwe prowadzenie skutecznej akcji podwyżko­
wej; dopomoże jednak tramwajarzom w ich walce i, co wa­
żniejsza, gwarantuje jaknajdalej idącą pomoc o utrzymanie za­
grożonych płac i warunków pracy". („Robotnik" z 14. 2. 1926). 
Takie połowiczne stawianie sprawy nie mogło oczywiście 
uspokoić ludzi, ulegających idei walki klasowej. Nic dziwnego, 
że związek kolejarzy nie zastosował się do dołączonego przez 
Centralę warunku: „Pomoc swą jednak (Centrala) uzależnia 
od tego, czy przed walką wyczerpane zostaną wszelkie inne 
środki załatwienia sporu". Ten rozumny i uczciwy warunek 
nie był spełniony, mimo to strajk miał całkowite poparcie. 
W nagłym wniosku, zgłoszonym imieniem P. P. S. na padzie 
miejskiej, r. Jaworowski mówił m. in.: „Odrzucenie przez Ma­
gistrat wniosków ławników P. P. S. wywarło wrażenie, że 
Magistrat nietylko nie chce poprawić dotychczasowych nędz­
nych warunków pracowników miejskich, ale usiłuje nawet 
warunki te pogorszyć. Taka uchwała Magistratu sprawiła 
żywiołowy protest i strajk, który przedłuża się z winy Magi­
stratu" itd. Ostatecznie tramwajarze, jak to zresztą „Robo­
tnik" przyznaje, podpisali umowę na starych warunkach, co 
mogło być dokonane w grudniu, i to późniejsze podpisanie 
kosztowało ogół tramwajarzy mniej więcej 450 000 zł. straty 
zarobku. Do tego trzeba dodać, że zmniejszył się fundusz dla 
bezrobotnych, zbierany z podwyżki opłaty za bilety tramwa­
jowe. 

Ale nietylko opanowanie rozagitowanych mas jest trudne, 
przywódcy sami prą do używania gwałtownych środków 
i roznamiętnienia. W tym samym bowiem czasie proklamowa­
no jednodniowy strajk manifestacyjny w Zagłębiu, z powodu 
zatargu głównie o czas pracy. W wielu kopalniach górnicy 
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pracują w sobotę pełne osiem godzin. Rada Zjazdu Przemy­
słowców Górniczych Zagł. Dąbr. pragnie tę praktykę upo­
wszechnić. Nie mogąc jednak dojść do porozumienia ze związ­
kami klasowemi, zawarła z nowo powstałym związkiem za­
wodowym „Praca Polska" (Zw. L. N.) umowę, mocą której za 
zniesienie t. zw. soboty angielskiej czyli za pracę 8-godzinną 
w sobotę górnicy otrzymają podwyżkę 5% płac tygodnio­
wych. Przeciw temu związki klasowe ogłosiły demonstracyj­
ny strajk na 12 lutego, a gdyby on nie poskutkował, — „strajk 
aż do skutku" pod hasłem: „Przywrócenie w całej pełni usta­
wowego czasu pracy, podwyżki płac, niepodnoszenia cen wę­
gla, rozwiązania Rady Zjazdu i Związku Praca". Strajk się nie 
udał. Ale metodzie postępowania stało się zadość. Łamanie 
ustawy jest nadużyciem, lecz obie strony wiedzą, że sama 
ustawa daje możność przedłużenia dnia pracy, a nastrój lu­
dności w obecnej chwili nie byłby temu przeciwny. 

Inne podłoże, pod względem ideologicznym znacznie głęb­
sze miał drugi strajk, niemniej głośny, niż poprzedni, w telefo­
nach warszawskich. Dnia 19. 1. 1926 r. na zasadzie uchwały 
Komitetu Wykonawczego i Zarządu Związku telefonistek 
zwrócono się pisemnie, z powołaniem się na tę uchwałę, do 
płatniczki p. Chodzickiej, aby w dniu wypłaty 20 stycznia za­
trzymała wypłatę dodatku p. Roman, nie należącej do Związ­
ku, i dodatek ten doręczyła członkiniom zarządu, który całko­
witą odpowiedzialność za to postępowanie bierze na siebie za 
to nadużycie. Zarząd telefonów p. Chodzicką wydalił. Zarząd 
Związku z impetem żądał konferencji z Dyrektorem w spra­
wie wydalonej płatniczki. Dyrektor wyznaczył godzinę 1-szą 
w południe, gdyż potem był zajęty innemi sprawami. Zarząd 
Związku o 12 i pół domagał się natychmiastowej konferencji, 
a o 12 min. 40 poprostu cofnięcia wydalenia p. Chodzickiej, 
dając Dyrektorowi 10 minut czasu na odpowiedź, której nie 
otrzymał. Ogłosiwszy strajk, telefonistki postanowiły nie opu­
szczać gmachu, ale dniem i nocą stale dyżurować, a łączyć 
tylko urzędy; telefonistki utrzymywały wartę nawet w bra­
mie, by nie dopuścić, do obsadzenia gmachu przez zgłaszają­
cych się do pracy. Pośrednictwo Ministra Pracy, który popie­
rał raczej sprawę strajkujących, proponując Zarządowi Pol. 
Akc. Sp. Telef. przyjęcie wydalonej płatniczki, zresztą na inne 
stanowisko, nawet gorzej płatne, i zadowolenie się oświadcze­
niem, w którem Zarząd Związku wyraża ubolewanie z powo­
du całej sprawy, nie doprowadziło do porozumienia, Zarząd P. 
A. S. T. uważał to za całkowite zadośćuczynienie strajkują-
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cych i pochwałę nadużycia. Zarząd zwrócił się do Komisarja-
tu Rządu na m. st. Warszawę o pomoc władz bezpieczeństwa 
dla uruchomienia przedsiębiorstwa użyteczności publicznej, 
ale otrzymał odpowiedź odmowną; od prokuratora, którego 
również prosił o pomoc władz bezpieczeństwa, nie otrzymał 
odpowiedzi. Tedy postawił własną, straż, która miała pokojo­
wo wyprzeć z bramy warte telefonistek, swobodnie wypu­
szczać wszystkich z gmachu, a wpuszczać do gmachu tylko 
te osoby, które miały legitymacje od Zarządu P. A. S. T. 
Oczywiście przy wypieraniu z bramy warty, złożonej z telefo­
nistek, nie obeszło się bez lekkich obrażeń i kilku ataków ner­
wowych. Wtedy policja usunęła straż, postawioną przez Za­
rząd P. A. S. T. i tem samem przywróciła strajkującym swo­
bodę ruchów. Wobec niemożności wyjścia z wytworzonej 
w ten sposób sytuacji — potrzeba jest, jak wiadomo, matką 
wynalazków — Rząd, powołując się na dekret z 16. 12. 1918 
r., ogłosił zarząd przymusowy telefonów oraz powołał Komi­
sję arbitrażową. Komisja przyjęła pod uwagę okoliczności ła­
godzące, które się zwykle w takich razach wynajduje, nie bar­
dzo zresztą w nie wierząc, że mianowicie płatniczka nie wie­
działa, iż chodzi tu o zatrzymanie dodatku przez Związek, lecz 
jedynie o przyjacielskie wzięcie pieniędzy przez koleżankę dla 
koleżanki, że podpisane w liczbie 13 na liście telefonistki nie 
miały na celu zatrzymania tych pieniędzy dla związku, lecz 
chciały p. Raman zaproponować oddanie tych pieniędzy na 
bezrobotnych. Ostatecznie komisja uznała, że owe 13 telefoni­
stek są winne a) że nie mając żadnego uprawnienia zwróciły 
się do płatniczki o zatrzymanie p. Roman dodatku oraz b) że 
przed strajkiem nie wyczerpały wszystkich środków pokojo­
wych celem zlikwidowania konfliktu; wskutek tego, przyją-
wszy wspomniane wyżej okoliczności łagodzące, należy te le-
lefonistki dopuścić do pracy z obniżeniem ich stanowisk o je­
den stopień służbowy do kategorii II na okres dwóch miesię­
cy, zwolnienie zaś ze służby płatniczki p. Chodzickiej nie stoi 
na przeszkodzie do ponownego jej przyjęcia do pracy w tele­
fonach z równoczesnem zaliczeniem jej. do kategorii II na 
okres dwóch miesięcy. Jednocześnie zarządca państwowy, p. 
Urbanowicz doprowadził do zawarcia nowej umowy zbioro­
wej, opartej na poprzedniej, ale ze zmianami mniej dogodnemi 
dla telefonistek. Według starej umowy, mimo stosowania 
wskaźnika drożyźnianego, telefonistki miały prawo co kwar­
tał żądać rewizji płac oraz powołania specjalnej komisji arbi­
trażowej dla przeprowadzenia tej rewizji, nowa umowa prze-
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widuje ten sposób postępowania tylko w razie zniesienia ko­
misji statystycznej do badania wzrostu drożyzny. 

W tym strajku, jak w tramwajowym, spotykamy zdumie­
wający brak poczucia odpowiedzialności społecznej i lekko­
myślność, przekraczającą dopuszczalne granice. Te dziesięć 
minut są charakterystycznym sposobem, myślenia i działania. 
Nasze związki zawodowe nie są jeszcze instytucją społeczną, 
w ścisłem tego słowa znaczeniu. 

Strajkujące telefonistki chciały zmusić swą koleżankę do 
należenia do związku, podając komisji arbitrażowej bardzo 
charakterystyczny motyw swego postępowania: „Uchwała, 
wyłuszczona w piśmie (do płatniczki), powzięta została nie 
w celu przelania pieniędzy p. Roman do związku, lecz jedynie 
chwilowego ich zatrzymania, celem zetknięcia się z p. Roman, 
z którą stosunki były właściwie zerwane, oraz zapytania, czy 
wobec niesolidaryzowania się jej z ogółem telefonistek nie 
uważa za stosowne przekazanie na bezrobotnych dodatku, 
który związek swem staraniem uzyskał". Stary spór o wol­
ność należenia do związku lub nie oraz o korzystanie z polep­
szonych warunków, które związek swem staraniem uzyskał, 
bez ponoszenia ciężarów należenia do związku. Dla należytej 
oceny omawianego tutaj konkretnego wypadku, trzebaby by­
ło nadto wiedzieć, czy w danym razie nienależenie do związ­
ku nie było wyrazem obrony swej wolności przekonań religij­
nych i społecznych. 

Zarząd P. A. S. T. kierował się zasadą, że w własnem 
przedsiębiorstwie ma prawo i swobodę bronić przed naduży­
ciami i wydalać zarobników oraz że strajk jest rozwiązaniem 
umowy najemnej. Strajkujące telefonistki są przekonane, że 
strajk nie jest zerwaniem umowy, że jest dążeniem do zmiany 
jej warunków oraz że zarobnicy też mają pewne prawa w ob­
rębie przedsiębiorstwa. Nie ulega wątpliwości, że stosunek 
między własnością a zarządem, w spółkach akcyjnych zwła­
szcza, ulega pewnemu rozwojowi. Widzieliśmy dawniej zatarg 
między pracownikami „Rzeczypospolitej" a jej właścicielem, 
gdy tytuł własności został nabyty przez innego właściciela. 
To samo stało się ze zmianą właścicieli „Kurjera Polskiego". 
Zarząd Syndykatu Dziennikarzy Warszawskich na posiedze­
niu 23 lutego b. r. po wysłuchaniu sprawozdania o zatargu, 
jaki wybuchł w „Kurjerze Polskim" postanowił jednomyślnie 
wyrazić byłemu zespołowi redakcji „Kurjera Polskiego" 
„uznanie za zachowanie i samoobronę godności zawodu dzien­
nikarskiego wobec wydawców, którzy usiłowali narzucić pi-
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smu kierunek niezgodny z przekonaniem redakcji". Rozumie­
jąc i podkreślając z całym naciskiem różnice między robotni­
kiem i pracownikiem w obcem przedsiębiorstwie gospodar­
czemu a pracownikiem umysłowym w redakcji obcego, jako je­
dnostka gospodarcza, dziennika, nie można jednak zaprzeczyć 
pewnego podobieństwa sytuacji: czy właściciel ma całkowitą 
swobodę ruchu wobec swego personelu? 

Minister Pracy stanął wyraźnie po stronie strajkujących, 
czy ze względu na społeczne znaczenie telefonów i tramwa­
jów, nie powinien był wywierać nacisku na strajkujących ce­
lem szybkiego załatwienia sprawy? Wszak oba strajki i tak 
były przegrane. Rząd, a zwłaszcza Minister Pracy, związani 
z grupami, do których należeli strajkujący, był skrępowany. 
Gdyby jednak miał odwagę wytłomaczyć zainteresowanym 
szkodliwość i bezcelowość strajku, strajkujący byliby ponieśli 
mniejsze straty. Rozstrzygnięcie sprawy musi być dokonane 
na innej drodze. W zakładach pracy, zwłaszcza użyteczności 
publicznej, powinny istnieć stałe komisje mieszane, porozumie­
wawcze, pojednawcze i rozjemcze. Konieczną też jest ustawa, 
wprowadzająca w życie i ułatwiająca działaln. takich komisyj 

II. Bezrobocie. Pod koniec lutego i w początkach marca
zauważono pierwsze zmniejszenia się liczby bezrobotnych. 
Walka z bezrobociem jest jedną z głównych trosk gmin miej­
skich. Według danych, przedstawionych przez Zarząd Związ­
ku Miast w memorjale do Ministra Pracy, wynika, że w roku 
1925 miasta wydały na akcję pomocy dla bezrobotnych: 
1) ustawową — 23 037 924 zł. 21 gr., 2) doraźną pomoc —
17 996 806 zł. 42 gr. i 3) żywnościową i węglową w przybliże­
niu 1 427 000 zł. W styczniu b. r. na akcje ustawową i doraźną 
wydano 7 432 792 zł., a na żywnościową i węglową — 485 000. 
Razem do 1 lutego wydano w przybliżeniu 50 399 522 zł., na 
rok zaś 1926 ogółem preliminowano 35 200 000 zł. Zarząd Zw. 
Miast jest zdania, że zasiłki te nie usunęły bezrobocia, że są 
wydatkiem nieprodukcyjnym, bo idą tylko na spożycie, że 
przyzwyczaiły robotników do dochodu bez pracy, ujemnie od­
działując na ich psychikę. Konieczne są roboty publiczne i in­
westycyjne. Prowadzą je Lublin, Częstochowa, Radom, Piotr­
ków z pożyczki Ulenowskiej. Celem umożliwienia i rozszerze­
nia tych robót, miasta muszą uzyskać pomoc drogą pożyczki 
wewnętrznej, jak to swego czasu uzyskały banki. Według 
ankiety, przeprowadzonej przez Zarząd Zw. Miast, zaproje­
ktowane są roboty, częściowo już rozpoczęte: budowa 23 rze­
źni, 13 elektrowni, 9 wodociągów, 1 gazowni, 4 szpitali, wielu 
targowisk, hal targowych, łazienek, jatek, brukowania ulic, 
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kanalizowanie dziesięciu miast, budowa szkól, domów miesz­
kalnych, koszar itd. Kosztorysy, nadesłane przez 41 magistra­
tów, przekraczają sumę 30 milionów złotych i miliona dola­
rów. Rozpoczęcie i przeprowadzenie tych robót miasta uzale­
żniają od uzyskania długoterminowych pożyczek, które zosta­
ły zadeklarowane dotychczas przez 16 miast na ogólną sumę 
prawie 5 miljonych złotych. 

Prof. X. A. S z y m a ń s k i (Lublin). 
5. Stosunki walutowe, kredytowe i bankowe.
(w okresie od 1 listopada 1925 r. do 31 stycznia 1926) 

T r e ś ć : Bilans handlowy. Załamanie się kursu złotego. Wkłady oszczę­
dnościowe. 
Zamknięcie roku jest właściwą porą na sporządzenie bi­

lansu zysków i strat na rynku pieniężnym. Na czoło zagad­
nienia wysuwa się najdonioślejsza strata, t. j. załamanie się 
kursu złotego. Waluta polska nie wytrzymała próby życia 
gospodarczego. Rezerwy Banku Polskiego okazały się za 
słabe, aby finansować obroty z zagranicą 30 miljonowego 
państwa. W lipcu ub. roku Bank Polski znalazł się w tem po­
łożeniu, że nie mógł pokrywać w całości zapotrzebowania 
dewizowego płynącego z zobowiązań zagranicznych, lecz 
przystąpił do racjonowania posiadanych zapasów. Część nie­
zaspokojonego zapotrzebowania zwróciła się na rynek pry­
watny i giełdy zagraniczne, co w rezultacie przyniosło obni­
żenie i silne wahania kursu złotego. Przyczyny tego niepo­
wodzenia były już przedmiotem szerokiej publicystyki. Należy 
je sprowadzić do trzech zasadniczych elementów: niedoboru 
bilansu handlowego, spowodowanego optymistyczną polityką 
celną i rygorem racjonalnei gospodarki w okresie stabilizowa­
nej waluty, zachwiania się równowagi budżetu, ratowanej 
nadmierną emisją bilonu i niedostatecznej organizacji rynku 
pieniężnego. Odbudowa kapitałów w porównaniu ze stanem 
przedwojennym była zbyt skromna, aczkolwiek w okresie 
stabilizowanej waluty wykazała już pomyślne tempo rozwoju. 
Przed wojną na ziemiach polskich było w obiegu znaków pie­
niężnych około 11/2 miljarda złotych, a suma wkładów wszel­
kich typów wynosiła przeszło 3 miliardy złotych. W 1925 r. 
w momencie najpomyślniejszym, t. j. przed załamaniem 
się kursu złotego w końcu lipca obieg pieniężny wynosił 
746,3 mili. z. a wkłady wszelkich typów wynosiły 642,8 milj. zł. 
Istotna przyczyna niedomagań rynku pieniężnego nie leżała 
w niedostatecznej emisji pieniądza, która prawie dochodziła 
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do 50% stanu przedwojennego, lecz w braku kredytu, którego 
stan reprezentował 20% zapasów przedwojennych. 

Drożyzna kredytu musiała zatem wystąpić z całą siłą 
z jej ujemnemi konsekwencjami do życia gospodarczego i wa­
luty. Sytuację mogły ratować kredyty zagraniczne. Jeżeli 
porówna się sytuację Polski z ewolucją krajów, które przecho­
dziły te same etapy odbudowy, a więc z Niemcami i Austria, 
to ten element występuje ostro naprzód. Te trzy kraje po in­
flacji mają bilans handlowy ujemny. Stosunek wartości ich 
wywozu do przywozu przedstawiał się w ciągu ostatnich 
trzech lat w sposób następujący: 

Zatem Polska miała i w dobie współczesnej posiada z tych 
trzech krajów bilans handlowy stosunkowo najkorzystniejszy. 
Jeżeli marka niemiecka i szyling austrjacki nie uległy depre­
cjacji, to tylko dzięki silnemu dopływowi kapitałów zagranicz­
nych. Niemcy do połowy ub. roku otrzymały 3,160 milj. marek 
krótkoterminowych kredytów, a do końca ub. roku kwota ta 
przekroczyła 3 1/2 miljarda marek. Austrja do 30 września 
1925 r. otrzymała 125—135 miljonów dolarów kredytu krótko-
i długoterminowego. Natomiast Polska w latach 1924 i 1925 
uzyskała zaledwie około 80 milj. dolarów. Tu leży zasadnicza 
przyczyna, że kurs złotego się obniżył, a marki niemieckie 
i szylingi austriackie się utrzymały. Powtóre wkroczyła w grę 
klęska nieurodzaju, która za sobą pociągnęła import zboża 
i mąki na sumę 220,6 milj. złotych. 

Obserwacja kursu złotego od chwili załamania wykazuje 
silne oscylacje, które szczególnie zaostrzyły się w drugiej po­
łowie listopada i pierwszej połowie grudnia. Kurs dolara na 
giełdzie warszawskiej w okresie sprawozdawczym przeciętnie 
tygodniowo przedstawiał się następująco: 



Stosunki walutowe, kredytowe i bankowe 461

Wahania zatem tak silne i to w okresie urodzaju i dodatnio 
kształtującego się bilansu mogą znaleźć wyjaśnienie w grze 
czynników niegospodarczycłi. Ostro zarysowała się psychoza 
społeczna i zawodowa spekulacja. Są to czynniki raz mało 
doceniane, lub przesadnie wyolbrzymione, które na tle powo­
jennej anarchji walutowej grają i grać będą jeszcze doniosłą 
rolę. Od początku niepodległości społeczeństwo polskie wy­
chowane w psychozie inflacyjnej uległo panice, że złotego 
czeka los marki. W tym nastroju począł się run na banki 
i bezkrytyczne nabywanie obcych walut. Społeczeństwo, 
które cierpi na katastrofalny brak kredytu, tym odruchem de-
fetyzmu zmarnowało rozporządzalne zasoby kredytu. Wyło­
nił się kryzys zaufania, który załamał najważniejszą ostoję 
produkcji, t. j. aparat kredytowy. Kryzys zaufania zawodo­
wo hoduje spekulacja, zniekształcając dla własnych zysków 
momenty natury politycznej i gospodarczej. Sposobność ku 
temu była szczególnie pomyślna, ponieważ była to chwila 
tworzenia się rządu koalicyjnego. 

Debiut rządu koalicyjnego w dziedzinie finansowej był 
energiczny, co wkrótce dało się odczuć w sytuacji walutowej. 
Wobec konieczności dokonania znacznych oszczędności 
w budżecie rząd obecny wycofał z Sejmu wniesiony przez rząd 
poprzedni preliminarz budżetowy na 1926 r. i wniósł w stycz­
niu zmodyfikowany preliminarz, w którym ogólna suma wy­
datków jest o 269 milj. złotych niższa niż w preliminarzu po­
przednim. Wydatki przewidziane są w kwocie 1,730 milj. zł, 
a dochody w kwocie 1,528 milj. zł. Deficyt 202 milj. zł ma być 
usunięty przez rygorystyczną oszczędność w administracji, 
przedsiębiorstw państwowych i kompresję wydatków do po­
ziomu preliminowanych dochodów. Doniosłą decyzją jest 
wstrzymywanie, a nawet skurczenie emisji skarbowej, zgodnie 
z poniższemi cyframi w milj. złotych: 

31. X. 1925 379,1 31. XII. 1925 433,6 
30. XI. 1925 383,2 31. I. 1926 419,0
Opanowanie spekulacji mają na celu surowe reglamenta­

cje dewizowe, zapoczątkowane rozporządzeniem z dnia 18 
grudnia 1925 r. Dz. Ust. Nr. 124 DOZ. 888/1 oraz szybkie zarzą­
dzenia administracyjne władz skarbowych w porozumieniu 
z Bankiem Polskim i bankami dewizowymi, aby zapotrzebo­
wanie walut zagranicznych ograniczyć dla celów wyłącznie 
gospodarczych. Od strony bilansu handlowego przybyła wa­
lucie znakomita pomoc, co ilustruje drugostronne zestawienie : 
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Od września do stycznia b. r. przypływ złota z tytułu 
obrotów handlowych z zagranicą wyniósł przeszło 1/4 miljarda 
złotych, co będzie wpływać na stopniową poprawę bilansów 
Banku Polskiego. Na razie donioślejszy wpływ nie daje się 
jeszcze zauważyć z powodu pokrywania starych prolongo­
wanych zobowiązań oraz przypuszczalnego magazynowania 
dewiz ze względów spekulacyjnych. 

Na rynku pieniężnym w okresie sprawozdawczym nie za­
szły donioślejsze zmiany. Obieg pieniężny po zwyżce na ul­
timo roku Współcześnie posiada tendencję zniżkową zarówno 
przy emisji bankowej, jak i skarbowej (w milj. złotych). 

Portfel wekslowy Banku Polskiego na koniec miesiąca 
przedstawiał się: 

Październik 289,8 Grudzień 289,4 
Listopad 280,2 Styczeń 284,6 

a zatem nie wykazywał większych oscylacyj, aczkolwiek 
w porównaniu z poprzednimi kwartałami 1925 r. posiada niż­
szy poziom. 

Położenie banków prywatnych w dalszym ciągu pogarsza 
się. W ciągu 1925 r. uległo likwidacji, zgłosiło upadłość wzgl. 
przestało istnieć 29 banków akcyjnych czyli około 25°/o wszy­
stkich prywatnych banków akcyjnych istniejących w dniu 1. 
stycznia 1925 r. Wycofywanie wkładów aczkolwiek słabiej 
dalej trwa, tak, że banki żyją tchem udzielonym im przez Bank 
Polski i banki państwowe. Wkłady wycofane z banków pry­
watnych przenoszą się do Banku Gospodarstwa Krajowego, 
Pocztowej Kasy Oszczędności i Kas komunalnych, według po­
niższej tabelki w tysiącach złotych: 
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Jest to objaw dodatni, wskazujący, że społeczeństwo nie 
używa już posiadanych zapasów na gotówki wyłącznie spe­
kulację walutową i odzyskało Większe zaufanie do złotego. 

Na rynku kredytowym daje się odczuć lekka poprawa. 
Wprawdzie rozporządzanie zapasy kredytu skurczyły się wo­
bec krytycznej sytuacji banków prywatnych a oszczędności 
budżetowych dotykających banki państwowe, jednak wobec 
stagnacji jest więcej gotówki na rynku, co się przyczynia do 
pewnej zniżki prywatnej stopy procentowej. Jednak z pry­
watnych kredytów niewielu reflektantów pragnie korzystać, 
ponieważ przy wysokich odsetkach żaden projekt nie wytrzy­
muje kalkulacji. Nawet przy zwaloryzowanych kredytach 
prywatna stopa przewyższa normy ustawowe. Stopa waha 
się od 2—10% miesięcznie, zależnie od stopnia pewności dłuż­
nika, od terminu i wysokości kredytu. 

Dr. Mieczysław S z a w l e s k i (Warszawa). 

9. Gospodarka światowa.
T R E Ś Ć : Wielkie miasta w starożytności. Największe współczesne mia­

sta. Trzy kategorje miast współczesnych: i. Miasta, nadmorskie; 
2. Miasta nadrzeczne i nadjeziorne; 3. Miasta lądowe. Rozwój lud­
ności w największych miastach świata. 

Wielkie skupienie ludności w miastach jest już znane 
z bardzo odległej przeszłości. Do takich wielkich miast, cza­
sów starożytnych są zaliczane następujące: 

W wiekach średnich powstaje wielka ilość miast, lecz pod 
względem ilości mieszkańców już znacznie ustępują miastom 
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starożytnych czasów. Dopiero z początkiem 19 wieku, wraz 
z rozwojem wielkiego przemysłu i handlu, powstają wielkie 
miasta, skupiające w około siebie setki tysięcy mieszkańców. 
Rozpatrując historję miast, zauważamy, iż powstają i rozwi­
jają się one tylko w pewnych miejscach, posiadających odpo­
wiednie sprzyjające ku temu warunki. Do tych warunków za­
liczają się takie geograficzne czynniki, jak: położenie, klimat, 
rozwinięta linja brzegowa, obfitość bogactw naturalnych itd. 
Wszystkie te czynniki oddziaływują pośrednio lub bezpośre­
dnio. Kwestja wpływów tych czynników geograficznych jest 
tak skomplikowaną, iż nie miejsce tu na szczegółowe omówie­
nie. Jednakże historia miast uczy nas, że jednym z najważniej­
szych tych czynników jest położenie geograficzne, co z całą 
wyrazistością ujawnia się z rozmieszczenia współczesnych 
miast. Na tej podstawie, wszystkie miasta świata z ludnością 
ponad 200 000, podzielimy na trzy grupy, a mianowicie: 
1) Miasta nadmorskie, 2) nadrzeczne i nadjeziorne, 3) wewnę-
trzno-lądowe. 

Miasta te są następujące: 
A. Miasta ponad 1 milion ludności. 

I . M i a s t a n a d m o r s k i e . 
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B. Miasta z ludnością od 500.000 do 1 miljona, 
I . N a d m o r s k i e . 

II. N a d j e z i o r n e i n a d r z e c z n e .
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III. W e w n ę t r z n o - l ą d o w e .

C. Miasta z ludnością od 200.000 do 500.000. 
I . N a d m o r s k i e . 
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II. N a d j e z i o r n e i n a d r z e c z n e .
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III. W e w n ę t r z n o - l ą d o w e .



Gospodarka światowa 469 

Jeżeli wszystkie te miasta podzielić według kontynentów 
i odpowiednio ustalonym grupom i kategorjom, to otrzymamy 
bardzo ciekawy następujący obraz: 

Z tych danych wynika, iż najwięcej nalicza się miast nad­
morskich, stanowiących 50% wszystkich miast świata z lu~ 
dnością ponad 200 000 mieszkańców. Pod względem zaś ilości 
miast przoduje Europa, następne miejsce zajmuje Azja, dalej 
idzie Ameryka Północna, Ameryka Południowa itd. Jest bar­
dzo ciekawym faktem, jak można zauważyć z wyżej przyto­
czonej tablicy, iż miasta przeważnie skupiają się na obszarach 
półkuli północnej, naliczając ich 173, natomiast na półkuli po­
łudniową wypadnie tylko 18. 

Ruch II. 1926 31 
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Jeżeli zaś podsumować ilość mieszkańców przypadają­
cych na każdą kategorię miast, to otrzymamy następujące 
dane: 

Nadmorskie Nadrzeczne i Lądowe 
Miasta z ludnością nadjeziorne
ponad 1 miljon 22 303 000 5 092 000 6 237 000 
Miasta z ludnością 
od 500 000 do 1 milj. 18 613 000 9 417 000 6 202 000 
Miasta z ludnością 
od 200 000 do 500 000 18 468 000 8 605 000 11041000 

Razem 59 384 000 23 114 000 23 480 000 
Te dane wykazują, iż największe skupienie ludności przy­

pada przedewszystkiem na miejsca nadmorskie, następnie na 
nadrzeczne i nadjeziorne, a na 47 miejsc lądowych przypada 
tylko 23 000 000 mieszkańców. 

Co się zaś tyczy rozwoju ludności w największych mia­
stach świata za ostatnie 100 lat, to odpowiednie dane wyka­
zują następujący obraz: 

wzrost 
1800 1850 1880 1900 1910 1921-23 1800-1923 

w t y s i ą c a c h razy
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Te dane z całą wyrazistością wykazują, jak wielkie zna­
czenie okazują czynniki geograficzne na rozwój miast. Zauwa­
żamy z tych danych również, iż największą szybkość w roz­
woju ludności wykazują miasta Nowego Świata, jak Nowy 
Jork, Chicago, Sydney, Pittsburg itd., to jest miasta, zajmują­
ce bardzo wygodne położenie pod względem komunikacji, tak 
i pod względem obfitości bogactw naturalnych na obszarach 
przylegających do. nich. Natomiast miasta wewnętrzno-lądo-
we, nie posiadające już tych dogodności komunikacyjnych jak 
nadmorskie i nadrzeczne, wykazują już znacznie powolniejsze 
tempo w swym rozwom. 

Prof. S. N o w a k o w s k i (Poznań). 




